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wyaanie poranne.
C m  i N c n n t n t y .

ł e  Lwowie: miesięcznie 2  Kor­
zą codzienną u ^ u k r c tn ą  dostaję 
do domu dopłaca się 6C halerzy.

Z przesy łkę poczt w kraju  
I m onarchii-

mi«*iącŁ2X.aoj1‘J*fcipot 3 Ł -  h. 
kua-ta, 7 K . 5 Q h . j  wysyAę {j ft 
rocznie 30  K. -  M  prczar*. 3 3  _  n.
W Niem czech: miesięcznie 4  Kor. 
W innych państwach Związku po­
cztowego m ie s ię c z n ie  5 Koron. 
Zmiana adresu pocztowego 40  hal. 
Redakc/a., AdmiiuStracya, Drukarnia 
Lwów, ulica Chorążczyzny 17— 19

SłowoPolskie
% F^.ry dasaemiif©

C e n y  ogJNjSŁfiA.
O g tW w n ii (insera v ' za 1 v ń m  
c- litowy lub jego miejsce 20  haL 
N »desłane za wiets2 -etitowy Uifc 
jego miejsce 8 0  halerzy 
N ekrologia za wiersz petit. 6 0  hał 
Dcnfos enia o ślubach zaręczynach 
i t  p. v. ladomości po 1 Kor za wiersz 
Drobne og łoszen ia  z- wyraz 6 h. 
najmniej GO halerzy. Wyrazy grub 
szem pismem liczą się podwinięć 

Ceny oaasie inycb  num erów : 
Nr. popułuan. 6 h. z przesyłką 10 h. 
Nr. pcranny 4  h. z przesyłka S h. 
Drobnych rękop isów nie zwrac. s k .

Ręisopisy 1 listy w sprawach redakcyjnych nalepy adrtsowisZ du. Redakcyi S ł^cra do lsk iego  we Lwowie. — Listy w sprawach przedpłaty i odbioru ptsnu ogłoszenia i reki-macye 
uprasza się naasyłaC pod adresem: Ad^ijaif-frfciys S łow a P olskiego we Lwowie. — Adres dla telegramów: S łow o Lwów. — Nr. telefonii ke^akcyi 541, Administracyi 740.

VI y a u w e a :  i n i . t  n i e r  W A C Ł A W  ^ '© Ł S K .1 . R te& rsŁ .tw r B S łC K esla j! 5E Y C f3£IK V r W  A 8 I J L E  W B f c L

K a S e t n i ?  n r z  l w o w s k i .

P ią te k  30 s ie rp n ia .
In iF o n a : Rzvm .-kat. Dziś: Róży z Limv. Jutro: 

IłujmutKia Wy a. — Gr.-kat. Dziś: 1/. My, ona M. jutro: 
g ' Flora i Ł at.iJ . — Słow iańskie. Dziś: szczęsn ego  św.
-irO : OW iętOsłZWa.

V. schód słońca 5'22, zachód ó-33.
{•o  k u f l  k o l e j o w e  odchodzą ze Lwowa z dworca

0 łówne u , tczas Srouiv0W0-europejski): d o  K rakow a 8-25*, 
" i i  2-45, 6-lk. 7-0**, «W 0, 11 i2 't5», 3.45 uo Rze-
zov.ra 4-05; do P od w ołoczysk  PjjjO, i0 '44  2 i7 * , 7'—, 1 1  ;5;

C^erniowiec-lcuart ó 10, G2D, P5ó‘ , 10-40, 2‘5 1 * ; do 
K ołom yi 2 2 5 ; do Stryja l l '3 o ;  do L iw oczn ego  730, 
> vj o-25; do Sam b ora: 6 —, 9G5, 4’3 0 ,10-51; do Jaw oro­
wa 6"^ . Ó-30 ; do Rawy, S ok a la : 6-12, 7 10, (1T35* każdej 
niedziel, tylko do Rawy); dc B ełżca i l ‘05; do S tan isław o­
wa- 5-50; do H usiatyna. 6 20, 2 i5 * , 1115;  do Brzuchow ic  
7-21, 12 41, 2 28, 3«so, 3 45, 8’34, do Janow a 9 i0 ,  3 35 a w 
iheJzielę rzym.-kat. święta 1 g. 1 35; do Szczerca i0.45 
w niedz. i święta rzym.-kat.; do Lubienia 2 10 w niedz.
1 rz' m. 1 at święta.

Pociągi pospieszne opatrzone gwiazdką, nocne j.oa 6 
w eczor do 559  rano) drukowane czarno.

Redakcya „S łow a P olsk iego"  otwarta codziennie od 
tdz 9-tej rano uo 1-tj popal, i oa o-tej do 8-ej w ieczo- 

-em W dni świąteczne od godz. W do i2-tej w nołudme. 
Redaktor naczelny przejmuje od godz. 10 do 11-tej ra o

Ku%e* i  W M Ia te k L  O ssolineum  Biblioteka w
lipca i sierpnia Otwarta, z wyjątkiem niedziel i świąt, 

odzien.iie od godz. 11 uo 1; muzeum w dni pow szedn— 
, ócz non.) od 9— 1 nauto we wtor. i piat. od 3—o, w nieciz.

1 B /blioteka U niw ersytecka codziennie od godziny 8 co 
1 1  i od 4—7 poełudniu codziennie prOcz roboty. M uze­
um D ziaduszvckK h. 0  eatrama 18) do końca sierpnia 
z w i e d z a ć  rno/iia tylke w dni powszednie w godzinach przed- 
p©żudni«,vvch za zgłoszeniem . — B ib lioteka Foturzy- 
cke ( o  Dzieduszyckrcii, Kurkowa 1. 17) Codziennie 10—2 
I i ócz piątku. — M uzeum  przem ysłow e twarte w dni 
cov, zetJnie ftrócz  oonieereiałku) ou godziny 9— 2,w święta 
0 1  rodziny l i — K B iblioteka BaworowsKich (w jeiskieao  
tj* Ćouziennie od g. 4 — 7 z w;'jątKem czw artków .- B ib lio ­
tek: l-aw iikow skicn  (ul. 1 rztciego Moja 5) środy, sooorv,
1 niedziele oa 11— 12. — B iblio! P oiil. iu— 1. od 4 —8 w, 
w n.euzielę, ponIedz. i św ięta od 10— 1. Bibl. T. Szew czenki 

lica Czarnieci:i«e* 26) 2 - -o prócz sień* i św. rwskicb). 
b ib l. N arodnego D om u (Teatralna 25) we wtorki, śrocy, 

Giki’. sooot" i i —ć. — B ib lioteka g m in y  w yzna-
:-j vwe izraenckiej ful. św. Stanisława !. 3) ctwarta co- 
!,T .unie 7. wwiatKiem piątku i soboty od g. 5—8 wieczór. 
B ib lio t e k a  puW iczna . .  S. L. (Trzeciego Maia r, I p.) 
otwarta codziennie 5— 2 popoł. w niedzielę 1 święta^ od .0  
do 12 w’ poi. P o isk ie  M uzeum  szk oln e (św. Mikołaja 
dl) w poniedziałki, środy 1 piątki 3 —5 pop.

\Tyeturwy i t z ie ,  W y s t a w a  w Towarzystwie 
nrzyjaciół sztuk rier.nvch (Muz-eum przem ysrowt) coaz. 
oa g. 10—4. O płata w 'dni powszednie 1 kor., w niedzielę 
ńO. n„ (studenci 2U ha!.). — Ga l o r y  a m i e j s k a  tprowizo- 
rvczrtie urządzona) w gmachu Ml _3um przem ysłowego od 
g‘. 10 uó ? z wyjątkiem pomeuziałków Wstęp 1 k., w' n ie­
dzielę 59 h., młoU' szkol. 20 h.

T e a tr  n a le jsL L  D ziś o g. 7'/e wiecz ..Orteusz 
w piekłe", opera komiczna w 3 aktach J Offenbacha

c :agu

'P

rŁ  I I s Ł s l y  s t i f e j s M e j .

(Najem lokalu dla szuoty Kościuszki. — Proces z prof. 
Jagermanein. — O bję-ie otwietlenia naftą w zarząd gmi­
ny. — Spraw- sprzedaży „iikorówki". — Jeszcze „Dziki 
rów“. — Podwyższenie płać z aj owym miejskim. — Kanał 

w ul. Stryjskiej. — Chrzest nowych ulic).
Jeszcze “ wakacyjny" charakter miało wczorajsze, po 

trzytygodniowej przerwie zwołane posiedzenie Rady 
miejskiej. Dosiedzenie zwołano na g 6-tą , a o 7-nvj 
było w sali zaledwie 13 radnych, deoatujących nad tern 
czy kom plet będzie, czy nie. O  godz. pól do 8-ej było 
już 36 oiców miasta, ale na tern utknęło i długi czas 
liczDa się nie zwiększała.

Zwątpił już w możliwość zebrania się kompletu 
nawet patrzący zwykle przez różowe szkła woźny pre- 
zyayatny p. Muzyka, prowadzący ewidencyę obecnych 
radnych, gdy o godz. 8-ej zjawił się 37 radny, w krótce 
potem  38, 39 i 40, tak źe 10 minut po 8-ej mógł 
prezydent C.ucncinski otw orzyć posiedzenie.

K rótkie było posieuzenie, nie trw ało bowiem na­
wet półtorej godziny i bardzo niezapnujące. W ażniejsze 
sprawy z powodu braku potrzebnego kompletu 50  ra­
dnych nie mogły przyjść na porządek dzienny, załatw ia­
no więc sprawy drobr.e, które nikogo na sali nie in tt 
resow ały. Pp radni rozmawiali o ile możności głośno, 
referenci natom iast wygłaszali referaty możliwie cicho, 
dyskusya leniwa —  tak, że cierpliwa zwykle „galerya* 
nie wytrwała do końca posiedzenia, jedną rzecz zna­
mienną zanotow ać należy —  nie Dyło żadnej inter- 
pelacyi.

O tw ierając posiedzenie zawiadom ił prezydent Radę 
o wynajęciu lokalu na pomieszczenie szkoły im Kośc:u- 
szki w ao iru  przy ul. Czarnieckiego 1. 1 i o w ytocze­
niu procesu prof. Jagerm anow , o bezprawne zajęcie 
gruntu przy budowie dumu.

W obec braku potrzebnego kompletu 50 członków 
Rady, spadla z porządku dziennego spraw a zaciągnięcia 
poajiczsf-, natom iast. n.T=lą'>ij3 »pra'V3 utworzenia pars- 
lelki przy klasie I szkoły im. Pi-am owicza, co w myśl 
wniosku referenta r. ks. L e n k i e w i c z a  przyjęto.

Z kolei udzielono urlopów rr. J o n a s z o w i  na 
3 tygodni, dr. M a h 1 o w i 6, B e i s e r o w i 6, Ś l i ­
w i ń s k i e m u  6, G u b r y n o w i c z o w i  na 7 ty­
godni.

K rótką dyskusyę wywołała sp-aw a objęcia ośw ie­
tlenia m iasta naftą w zarząd gminy, którą refeiow ał r. 
J a n k o w s k i .  Uchwalono objąć je z dniem 1 pa- 
żdz'srnika br. oddać w zarząd dyrekcyi zakładu gazo­
w ego, stw orzyć posadę kcntro lora w XI randze dla 
oświetlenia gazow ego i naftowego, którym  zam ianowano 
urzędnika technicznego gazowni miejskiej p. Wojdygę. 
Kontrolorow i przyznano dodatek funkcyjny w kwocie 
40 koron miesięcznie i zaprząg miejski do objaźdżki.

Dyrekcyi gazowni przekazano dobór potrzebnego perso- 
naiu. Cenę za oświetlenie naftowe ustanowiono taką, 
'aką pocierał poprzednio przedsiębiorca p Reinisch.

W dyskusyi podniesiono konieczność w prow adzę 
nia z biegiem czasu oświetlenia gazow ego w większych 
ulicach i rozpatrzenia, gdzie obecnie byłoby oświetlenie 
gazow e konieczne.

W obec wyjaśnienia, że spraw ą tą  zajmuje się już 
kom isya gazowa, obeszło się bez wniosków i tworzenia 
nowych komisyj, a ostatecznie rezultatem  dyskusyi było 
skasow anie komisyi naftowej, której agendy przekazano 
komisyi gazo*ej.

N astępnie r. S k l e p i ń s k i  referow ał spray.ę 
sprzedaży „SikordwKi", przedstaw .ając wnioski cc do 
zabezpieczenia ciążących na tej realności legatów, a to 
na rzecz cerkwi w Białkowcach, na rzecz proboszcza 
miejsmego zauładu im. św. Ł azarza i na rzecz ' utrzy­
mania na lepszym wiście dwu prebendaryuszów za­
kładu.

Wnioski referenta przyjęto w zasadzie, a  na wnio­
sek r. R i e d I a , k tóry podniósł, że od czasu uchw ale­
nia sprzedaży „Sikorówki* ceny gruntów  znacznie się 
podniosły, odesłano całą spraw ę do sekcyi III celem po ­
nownego jej rozpatrzenia.

W myśl wniosku r. W c z e l a k a  uchwalono na- 
stęonie obniżyć p. Stan. Ch-zanowskiemu właścicielowi 
parcel w ulicy nad „Dzikim row em " opłatę za urządze­
nie ulicy i wyznaczyć ją według klucza, według którego 
płacą inni właściciele parcel przy tej ulicy.

Przy tej SDOsobności wywiązała się dość gorąca 
dysKusya na tem at gospodarki m agistratu, któren.u za­
rzucano, że oddane przy parcelacyi pod ulice grunta 
nie intabuluje na własność gminy, narażając przez to 
następnie gminę na straty . Zab.eraii w niej gios radni 
Dzieślewski, dr. R u c k e r ,  C z a r n e c k i .  W rezuliacie 
uchwalono na w nioses r. D z i e ś l e w s k i  e g o  we­
zwać m agistrat, aby wszystkie grunta, oddane pod ulice, 
były natycnmiaut intaDuiowane jako wiasność gminy i 
wygotować jJti d 'i m agistratu, aby wypracował ramy 
dla oĆDOwiedniej ..arcelacyi; przyięto również wniosek 
dr. R u c k e r  a aby poddać rewizyi wykazy hypoteczne 
ulic, dla stw ierdzenia, które dotychczas nie są na w ła­
sność gminy zain tat ulowane.

Z porządKu dziennego referow ał r. dr. C i e s i e 1- 
s k i  spraw ę podwyższenia płac gajowym i podleśnym 
w lasach miejskich, spraw ę zatwierdzenia nadwyżki wy­
datków o 4 .500  kor. przy budowie parni i pieKarni 
w przytulisku Brata Albe-ta a wreszcie spraw ę uw ol­
nienia właścicieli realności przy nowopowstałej ulicy 
bocznej od u! OchronaK oa zamknięcia tej ulicy Dramą 
zelazną 1 przyjęcia złożonej przez nich kwoty 6.000 k. 
na oświetlenie i utrzym anie tej ułicy. W szystkie wnioski 
przedstaw ione przez reteran ta przyjęto.

Po krótkim referacie r. H i n g l e r a  w sprawie

64)
E M I L  S A N D T .

c  a  y  mt  e
Przetoźyta Alma Świderjka.

(Ciąg dalszy.)

— Głupcy — zauważył potem  któryś w odoo- 
wiedzi na usłyszane przed paru minutami zdanie.

N owy kłąb d\ mu.
— Złożą broń oczywiście.
—  A Japończyk ?
.— Żółta ropucha.
  Nie może inaczej.
_  A jeżeli nic nie w ie?
  W każdym razie kosoolfi najniebezpieczniejszy.
— A jakiej narodowości jest ten Jam es York ?
—  Bodaj, że Niemiec.
— N ie. kosm opolita.
—  Utrapiuna figura, codziennie je w innym 

hotelu.
■—  Ale zaw sze suszone śliwki!
—  Naco tej bestyi tyle śliwek ?
P o  rzuceniu tego giębokiego zagadnienia zapano­

wało na chwilę milczenie. Dym tytum owy wystrzelał 
w ysoko w powietrze i Kradł się potem gęstem i w arstw a­
mi w atm osferze pokotu. N areszcie jeden z Anglików 
wydobył zegarek.

— N o, pera  wyruszać.

— Pięć godzin koleją.
—  W szystkie czaty nastaw ione tutaj, a mina stąd 

o sto  mil.
—  Jest nas czternastu, trzech i jedenastu...
—  I każdy uniesie dwa razy tyle co sam waży.
—  Aie ja widziałem 1 tam tych rusartowskich.
Dwaj tow arzysze m ów iącego spojrzeli nań z cie­

kawością.
—  Tęgie chłopy wszystko.
—  Nic nie szkodzi... rewolwer ..
—  Możemy najpierw strzelać...
—  ...A lbo wyrzucić !
—  O  ile będziemy mogli jechać...
—  Ali right 1 Gdyby tylko ten R jsa rt był mą­

drzejszy...
—  N ie doszlibyśm y wogóle do tego I
—  Owszem ! Niedawno ternu można go było zło­

wić doskonale. Byr sarniuteńki jeden.
— O pow iadanie !
—  Ależ t a k ! Wiemy od U ingtona.
—  Także tcnó rz l Tłum aczył się potem, że go 

cos raziło iak piorunem .
— Bo tam ten nosi podobno przy sobie bateryę 

elektryczną.
Znowu zapanow ało milczenie, przerywane tylko 

od czasu do czasu oagtosem  splunięcia l jb  silniejszego 
wydmuchania dymu.

Trzech tych śm iałków wybranych umyślnie i spro 
wadzonych tutaj z ich gór ojczystych, cechowaro pewne 
podobieństw o wyglądu, a  mianowicie silnie rozwinięta 
kw adratow a niemal dolna szczęka, znak. siły bruts Inej. 
O czy ich były stalowej barw y, nieduże i przym rużone, 
włosy krótko przystrzyżone i szorstkie t*k szczotka.

Na pięści nie potrzebow ał i patrzeć ten, co zauważył 
kształt brody.

—  P ok ' 'r o  raz jeszcze pized odjazdem  —  ode­
zwał się do kioregoś tow arzysza jeden, który k rąży ł po 
pokoju

Tam ten wydobył z kieszeni i rozłożył na stole 
kawałek papieru, na którym  oyło narysow anych kilka k rę ­
gów kół współśrodkowych, poznaczonych na obwodzie 
rozmaitemi Iitarami.

—  Przeklęte te  nazwy niem ieckie!
—  O . tam jest góra Brocken.
—  A Brown i B rco k es?
—  Tutaj, w Saksoni i nad Renem.
— A w G oslarze?
—  Niem a nikogo, Z aaalekc . zanizko. Dwóch jest 

tu, dwóch tam —  mówiąc wskazywał punkta na prowi­
zorycznej mapce — G oi.ington jest konduktorem  przy 
kolei zębatej na Brocken, a Newfour czyści buty v. no- 
telu na szczycie góry. Tam ci rąb ią drzewo.

—  D obrze obstaw ione. I on nic o tern niew ie?
Mó* :ąc „on" mieli na myśli cesarza niemiecKiego.
— Nie, siedź, w Berlinie. Oczywiście teraz po 

niesie się do Ham burga.
—  Fo dopiero będzie niespodzianka kiedy im 

rzecz cała zdmuchniemy z przed n o s a !
—  Pierw sze „m ade in G erm any", które coś bę­

dzie w arte, i to  bez etykiety !
Dowcip ten wzbudził ogrom ną wesołość

C. d . n.
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budowy kanału w ul. Stryjskiej przedstawił r R i e d 1 
wnioski sekcyi 111 w spraw ie 'nazw ania nowopowstałych 
ulic. Wnioski te wywołały obszerną dyskusyę, w które) 
zaDieral. głos rr. dyr. T o m a s z e w s k i ,  u u D r y n o -  
w i c z ,  L e r s k i ,  C h o ł o d e c k i ,  P l a t o w s k i ,  
L a s k o  w ni  c k  i ,  C z a r n e c k i .

W ^zu ltac ie  wszystkie wnioski, juk i referat 
w sprawie nazwy nowych ulic jaki miał mieć r. O z i e- 
ś 1 e w s k i odesłano do komisyi archiwalnej.

Na tern, stw ierdzając brak kompletu, zamknął pre­
zydent posiedzenie o g. pół do 10 -tej.

List z Bukowiny.
C zern io w ce , 27 sierpnia.

(Odezwa p. Wiedmaima. — Kłamstwa o Galicyi. — Trochę 
charakterystyki. — Umizgi do Rusinów — Wiedrnarm grozi 

rozuw em  krwi).
P. Józef W iedmann, radca rządow y, b. dyrektor 

m agistratu czerniow ieckiego i poseł na Sejm bukowiń­
ski, znany „działacz" wszechniem.ecki na Bukowinie,
magnie odegrać ważną role, a raczej narzuca siq Niem- 
om galicyjskim na m ęża opatrznościow ego. Na Buko- 
> iriie nabroił już tyle, że musiał opuścić stanow isko 
nagistratu, bo zam iast urzędować politykował, przy
.vyborach do parlam entu przepadł, w końcu organ jego
Buk. Nachrichten" z powodu braku czytelników, wie- 

Yizie żywoi sucnotniczy z dnia na dzień.
Takiej wiec gratki, jak kwestya niemiecka w Ga- 

icyi nie m oże p. W iedmann nie wykorzystać. Jego nie­
okiełzany tem peram ent agitatorski ma świetne pole ao  

opisu. W swoim dzienniku „Buk. Nachrichten" pom ie­
szcza już drugą odezw e do galicyjskich Niemców. O de­
zwa zaw iera w sobie tyle buty krzyżackiej, insynuacyj 
z paica wyssanych, a zarazem  w stosunku do Rusinów 
i rządu centralnego program ow ych wynurzeń, źe go ­
dzi się zaznajomić z jei treścią prasę galicyjską. Jest 
bowiem rzeczą niewątpliwą, że p. W iedmann zagości 
niedługo na ziemię galicyjską i jako rozjuszony am ba­
sador niemieckiego Michla rozpocznie agitacyę w’śród 
kolonii.

Swą prusacką arogancyą, intrygam i i kam eleoń 
ską polityką poróżnił nietyko narodow ości na Bukowi­
nie, ale rozbij własny obóz narodow y na dwie wrogie 
partye. W szyscy umiarkowani Niemcy wystąpili z wszech 
niemieckiego „Vercin der christllchen D eutschen" i utwo­
rzyli osobny „Bund der Deutschen in der buKovina“ . 
Jest z kiwi i kości Prusakiem , ale dla idei wszechpru- 
skiej był i liberałem , i chrześcijańsko-sotyalnym , filo i 
antisem itą, należy Jo  plejady dyktatorów  karyerowiczów 
Dukowinskich, do zacnej kompanii, której pal. się pod 
stopam i.

Jakiemi śi odkam i pragnie rozbudzić po spokoj­
nych koioniacn niemieckich w Galicyi rasow ą nienawiść, 
najlepiej pouczy wstęp odezwy p. W iedmanna. Mówi się 
tam o niesłychanym ucisku Niem ców, o którym  dotąd 
Europa nic nie wiedziała. „Słuchaj lu d j niemiecki —  
wola p. Wiedmann —  i wiedz, że twoi bracia w G ali­
cyi są w pogardzie i odarci ze czci, że każdy polski 
patryota kopie ich jak psa i nazywa ich memieckiemi 
psami. P rasa  poiska dostała istnego obłędu na wieść 
o organizacyi Niem ców w Galicyi. Jasnow łose bestye 
(tak Polacy mają nazywać Ninmców), muszą być w ytę­
pione ogniem i mieczem ze względów prawnopaństwo- 
wych. Ruch narodow y niemiecki jest bowiem zbrodnią, 
daiącą s,ę zm azać tylko całKowitem wytępieniem nie­
mieckiej narodow ości “.

T akie to brednie opow iada „Europie" p W ied­
mann. Zdaje mu się zapewne, że polska kultura i ruch 
narodu wy polski Czerpią nadtchnienic i wzorują się na 
barbarzyńskich wybrykach niemieckich K ulturtragerów  
x Kamerunie i koioniacn połuaniow o-afrykańskich. Ta 
brudna kłamliwa dem agogia ma jedynie na celu za­
szczepić nienawiść ku Polakom  u garstki kolonistów 
memieckicti w Galicyi, aby przy pom ocy Rusinów i syo - 
nistów paraliżow ać na każdein polu akcyę Polaków.

W szechniemiec p. W iedmann nie w zdraga się sto ­
sować w tym wypadku austryackiej zasady „m ąć i 
rządź", aby skaptow ać sobie Ukraińców pieje peany na 
ea*ść potęgi milionowej Ukrainy. Zapewnia swych 
współbraci, „że my Niemcy nie czuiemy się zagrożeni 
w narodowej egzystencyi przez potężny ruch naroaow y 
ruski, owszem przypatrujem y się mu z największem za­
interesowaniem . Ta ewolucya o św iatow em  znaczeniu—  
pisze p. Wiedmann daiej —  n a s t r ę c z a  n a m  d o ­
s k o n a ł ą  s p o s o b n o ś ć ,  zapewnić sobie takie sta­
nowisko i wpływy, które się nam należą w Galicyi, 
O śm ielę się naw et przypuścić , ż e  m y  z n a j d z i e m y  
n a l e ż n ą  o c e n ę  i p o p a r c i e  u t y c h ,  k t ó r z y  
p r o w a d z ą  w a l k ę  o u k r ó c o n e  p r a w a  n a ­
r o d o w e " .

Tu wyraźnie odwołuje się p. W ieamann do po­
mocy wszystkich „uciśnionych" w Galicyi.

W innem znowu mieiscu zapewnia p. W iedmann 
za pośrednictwem swego organu, (który oby się zna­
lazł w ręku każdego Niem ca galicyjskiego 1), ze „krw a­
we borby ruskie n.e są wypływem braku kultury u na­
rodu ruskiego, ale winni są temu jedynie Polacy. Oni 
to  gwałcąc i depcząc praw a Rusinów, wciskają im sam i 
broń do ręki".

Zakończen.e odezwy dostraja się w zupełności do 
poprzednich wywodów bukowińskiego intryganta. Aby 
przypodobać się Rusinom, bierze sobie za wzór p. Bu- 
dzynowskiego i dalejże grozić Polakom  nożem i rozle­
wem krwi. Pan W iedman iuz na BuKowinie używał tej 
ijłSJW dy, układał nawet dla celów agitatorskich piosenki, 
w w arych grozi! mieczem i pożogą wszystkim, stoją 

•-.u na drodze pochodowi kulturnemu wszecnmeuKów 1

bukowińskich. P. W iedmann zapom niał, że wyśmiewali 
się z ,ego poezyj najwięcej Rusim bukowińscy, ale 
w Galicyi będą mu za to  wdzięczni.

P. W iedmann pisze dosłownie : „Jeżeli w narodzie 
polskim nie nastąpi otrzeźwienie, w tedy n i e  p o z o ­
s t a n i e  n i e m i e c k i e m u  M i c h l o w i  n i c  i n ­
n e g o ,  j a k  s i ę g n ą ć  d o  r o z l e w u  k r w i ,  i tą 
drogą zdobyć czego żądam y. Niem cy na wschodzie za­
stanow ią na czas walki sw ą misyę kulturną (?) i będą 
musieli wydobyć ze siebie żywiołową niemiecką siłę 
ojców ! Niemiecki lud w Galicyi musi się dźwignąć, po­
djąć walkę i prowadzić ją, c h o ć b y  k r e w  p ł y n ą ć  
m i a ł a  A celem walki są  m andaty niemieckie do 
Sejmu"

Ten ostatni ustęp odezwy przywodzi nam na pa­
mięć perfidną m etodę kulturną krzyżacką. Pod godłem  
krzyża i pługa wciska się to  mrowie krzyżackie coraz 
dalei na wschód, gotow e jednak w każdej chwili zrzu­
cić siebie płaszcz zakonny i pocnwycić za miecz.

RADOMIR.

Echa letnie.
Z NASZYCH GOR.

D o b o szan k a , (1757 m etr. wysok.) w sierpniu.

Wycieczka na D oboszankę naieży do dłuższych i 
mozolniejszych wypraw turystycznych. Z na.zne oddale­
nie od letnisk, położonych przy szlaku Stanisławów-Kó- 
resm ezo i trudność do dojściu do szczytu, spraw ia, że 
tylko wprawniejsi turyści, przyzwyczajeni do niewygód 
noclegów w górach, puszczają Się na nią. Z resztą trzy­
dniowa wyprawa wymaga zaDrania z sobą znaczniej­
szych zapasów  żywności, koców, bielizny do zmiany na 
wypadek zm oknięcia, ciepłego okrycia i t p., co turystę 
znacznie obciąża, ale jest zarazem  doskonałą próbą sił 
fizycznych i energii.

W ybraliśmy się 15 bm. we trzech. N ajdogodniej­
sza droga na D oboszankę pi owadzi przez „Szczew lę", 
znaną z wycieczki na Czainohorzec; dla rozm aitości o- 
braliśmy jednak inną drogę, mianowicie prow adzącą wą­
wozem Żonki, wpadającej w Jarem czu do Prutu. Rze­
czka ta nie wielka ma wiele uroku. W śród strom ych, za­
lesionych urwisk górskich, przewija się między głazami 
wstęgą kapryśnie pogiętą i szumiąe pryska pianą i wabi 
zalotnie turysię

Nie mógł oprzeć się temu uroKowi mój kolega. 
Złożywszy tłum ok na brzegu, począł ze zręcznością je­
lenia przeskakiwać z kamienia na kamień i w jednej 
chwili znalazł się na głazie iuz nad kryształow ą taflą 
wody, rozlew ającą się spokojnie poniżej prześlicznej ka­
skady.

Tego tylko pragnęła zwodmea Żonka. Tęczą sil- 
siniej zagrała, rzuciła się namiętniej w Kaskadzie i w je­
dnej chwili oszołom iony wielbiciel znalazł się w jej mi­
łosnym uścisku.

—  Oleś, widzisz 111... —  zawołał z przestrachem , 
stojąc po p ach y 'w  wodz*e jak lód.

—  Widzę —  odparłem  ze śmiechem —  biedną 
ofiarę zalotności, niedoświadczonego wielbiciela wdzię­
ków, zapaleńca, biorącego igranie za prawdę, który u- 
wierzył zwodnicy.

Kąpiel zimna, przywróciła mu równowagę. Z ener­
gią wyrwał się z objęć Żonki i z łzawym uśmiechem, 
w jaki się ustroił dla pokrycia doznanej przykrości roz­
począł przy naszej pom ocy wyciskać wodę z pojedyn­
czych części ubrania.

Nie będę opisywał jak to  część ubrania pękła w uści­
sku naszych dioni, jak umykał w las przed naachodzą- 
cemi kobietam i, jak się pokłuł o szpilki świerków i po­
drapał o krzewy —  bo  mu nie chcę spraw iać przykro­
ści wspominaniem niemiłych rzeczy —  a i o całym wy­
padku byłbym nie pisał, gdyby nie konieczność dania 
przestrogi łatwowiernym  wielbicielom uroków   nie­
wieścich.

Mieliśmy iść wąwozem, aż na Bukowicę, do dom-„ 
ku leśnego na „Torszukow atem ' , ale przeszedłszy poza 
„h y g ę " . schronisko, położone znacznie niżej u samych 
stóp Bukowicy, zeszliśmy z drogi, pnąc się na przełaj 
w prost na strom ą, lesistą ścianę góry.

Miejscami gąszcz nieprzebyty, niezliczone pnie ol­
brzymich drzew powalone i gn^ące, zm uszały nas do 
częstego zmieniania kierunku dla wyszukania możliwego 
przejścia w okolicy, której pewnie już dawno nietknęta 
stopa ludzka. Pnąc się mozolnie, z upragnieniem spo­
glądaliśm y w górę, szukając jaśniejszego przebłysku 
wśród drzew, oznaczającego blizkość połoniny, na k tó­
rej obiecywaliśmy soDie rozpytać się hucułów o dalszą 
drogę.

Po godzinnej mozolnej pracy, znaleźliśmy się na 
szczycie Połonina pusta, traw a na niej spasiona —  ży­
wej duszy nigdzie. W yciągam y mapę i rozpoczynam y 
studya.

Bukowica to  bezsprzecznie. Na północy widać Czar- 
nohorzec i Szczew kę upstrzoną bydłem, z przeciwnej s tro ­
ny Jawornik, łączący się z Bukowicą, która stanowi za­
chodnie jego niższe ramię, wygięte zupełnie ku północy. 
Wzdłuż Bukowicy idzie ścieżka, mająca nas zawieść do 
„płajU" prow adzącego do Szczewki ku Kom arniuum , 
a tam  widnieje wstęga Zielenicy, której wąwóz zawiedzie 
nas do „lim y" na posiłek i nocleg.

W oryentow aniu się popełniliśmy jednak błąd jeden 
i wskutek tego  nadarem nie szukaliśmy pniądanei ścież­
ki. Puściliśmy się w dół na przełaj znowu, pragnąc 
zejść do strum .em a, który powinien mieć ujście w Zie 
lenicy. Rozpoczęła sięjwięc znowu m ozolna praca wśród 
zarośli i zapór drzewnych, ułatwiona tylko możnością 
szybszego zsuwania się po ślizkim mchu.

Słychać wreszcie szum wody. Kilka skoków, za ­
krętów  i jesteśmy nad strum ykiem , ale nie znajdjjem y 
nad nim ani śladu ludzkiego istnienia. Złomy skał i 
drzew gnijących zawalają koryto. Idziemy w dół o stro ­
żnie po głazach i pniach i dochodzimy po niejakim cza­
sie do kilKumetrowej prostopadłej prawie ściany, po k tó­
rej strum yk wązką strugą spływa do większej rzeczułki.

— Zielenica, a nad nią upragniony „płaj" 1 —  wo­
łamy z radością.

Pniemy się w górę dia obejścia ściany i schodzi­
my nad rzekę. Obfitsza or.a w w odę, ale „płaju" nad 
nią niema. Uedwie widoczna śc.eżyna, bardzo m ało u- 
częszczana prowadzi w górę rzeki, lecz nie może być 
wygodna droga oznaczona grubemi kreskam i na mapie

—  To nie Zielenica — mówi słusznie kolega.
— A więc co?
Wyciągamy mapę, dochodzimy do wniosku, źe rze­

czka ta  może być Zielenicą Małą, m ającą źródła u stóp 
Siniaka, a uchodząca do Zielenicy właściwej.

Godzina 5 popołudniu, zachodzi konieczność za­
pewnienia sobie noclegu w „lim ie". Pom im o głodu p o ­
dążam y więc w dół rzeki i rzeczywiście niedługo sp o ­
strzegam y m ost i drogę pożądaną. Powitaliśm y ją gło- 
śn e m : hura...!

Za kw adrans byliśmy w „Umie", gdzie kucharka 
leśn.czego, udzieliła nam pod nieobecność gospodarza 
uprzejmie schroniska i pom ocy przy sporządzaniu po ­
siłku.

Po dobrym  noclegu na sianie, zerwaliśm y się dość 
późno ze snu pokrzep.eni i rzeźwi.

Falista droga za „lim ą" ciągnie się wzdłuż Zie­
lenicy lasem. Dochodzim y do klauzury Zubryńki a wła­
ściwie tylko do jej szczątków . Owalny zbiornik próżny, 
tam y porozrywane; zaniedpano ją zupełnie.

P rzykre nasuwa się porównanie.
P o  stronie węgierskiei w tych samych górach na 

każdym ntemal potoku jest klauzura, głośna od uaerzeń 
siekier i nawoływaniu hucułów. Skaroy gór spływają 
w postaci pni drzewnych w doliny i rozchodzą się po 
świecie. Po r.aszej stronie jest klauzur zaledwie kilka i 
dwie kolejki.

Miliony gniją; marnieją w głębi, bo niema sposo 
bu sprow adzić ich w dolinę potokiem  nieuregulowanymi i 
zawalonym i skałam i i pmami.

Za klauzurą zaczyna się droga piąć w górę. Opu 
ściwszy potok, nie mielibyśmy wody, koniecznej do przy 
rządzania posiłku i gaszenia pragnienia, tutaj więc po 
stanowiliśmy się posilić.

Rozkładamy ognisko nad potokiem , wyciągamy na 
czynią i zapasy i rozpoczyna się przyrządzanie obiadu

Po chwili bulion gotów . Jakaś gęsta żółtaw o-sza 
ra m asa nie odstrasza nas wcaie. Uzbrojeni w łyżki rzu­
camy się na nią i mgnieniu oka opróżniam y naczynie 
potrzebne na odgrzam e konserw  mięsnych. Otwieramy 
blaszane puszki, wrzucamy do rondla ich zaw artość, do­
dajemy ugotou anych kartofli, mieszamy w szystko w je 
dnolitą m asę i po chwili zajadamy z apetytem  w o to  
czeniu głazów, zdających się drzeć z obawy przed na­
szymi żołądkami. :

W kilka chwil naczynia pom yte, ruksaki na ple­
cach; i puszczamy się w dalszą drogę.

Ścieżyna pnie się coraz wyżej wśród lasu i zrę­
bów W ychodzimy na szczyty, lezące na południe od 
Doboszanki; mamy ją b lizK O  po prawej stronie, ale od­
grodzoną jarami i urwiskim. Musimy krążyć długo przez 
„ Dołom y“ w wysokości przeszło 1.300 m., ażeby dojść 
do zachodniego jej stoku.

O  godz. 3 popołudniu stajem y wreszcie na poło 
ninie D oboszanki, skąd dwaj huculi, starszy Semen i kil­
kunastoletni jego pom ocnik Wasyl w iodą nas w prze 
ciągu godziny pod szczyt, gdzie opuszczają nas, tłum a­
cząc się chy trze koniecznością dozorowania wołów na 
połoninie.

Ażeby sobie ulżyć ruksaki zrzucam y w kosodrze­
winie, bo przed nami długi grzebień góry, zawalony na 
Dardzo spadzistym południowym  stoku w doł kam ienia­
mi jako oko sięgnąć może. P ogoaa jasna, ale od poiu- 
dnia dmie wiatr tak silny, że ledwie na mogach utrzy­
mać się możemy. Czapki naciskamy na uszy, ujmujemy 
dobrze końce peleryn, które wiatr wydyma, jak żagle 
okrętu  i rozpoczynam y uciążliwy pochód południowy m 
stoku poniżej krawędzi.

Stąpam y ostrożnie po płaskich nie wielkich kam ie­
niach, ale te usuwają się nam z pod nóg. Mimowoli 
przelatuje przez gtowę myśl, o możliwości usunięcia 
się ich na większej przestrzeni —  a wtedy nieprzyje 
mna podróż na dno... w przepaść, Podchodzim y więc 
wyżej, gdzie wielkie głazy przedstaw iają pewniejszą dro 
gę Tu znów pełno szczelin. Nogi ślizgają się Drzy ka- 
żaem śmielszem stąpieniu, stopy usuwają się w szczeli­
ny, stawy wytężają boleśnie i padamy za chwilę na gła­
zy, zbijając do krwi nogi i ręce. Godzinę całą trwał 
pochód do najwyższego punktu szczytu wśród ustawi 
cznej walki z głazami i wiatrem ; małe tylko wytchn.e- 
nie dawały nam niewielkie piaty mchu islandzkiego lub 
kosodzewiny, wyłaniające się gdzieniegdzie 2 pośród g ła­
zów. Przy znaku tryangulacyinym jeszcze silniejszy wiatr 
zmusił nas do szukania na chwilę ukrycia wśród głazów 
dia sw obodnego wytchnienia po przybytych trudach.

Widok ze szczytu najwyższego w całej okolicy, jes’ 
wspaniały. O prócz gór, które widać ze szczytu Chomia 
ka lub Siniaka, wychylają się na południu poza łańcu- 
enem Czarnohory nowe wysokie pasm a siedm iogrodzkie

JaK o k o  sięgnie, wszędzie pofalowana powierz­
chnia ziemi pokryta czarnymi boram i, pomiędzy którymi 
lasnieją liczne połoniny, znaczone stadam i bydła lub 
owiec. W iatr am ie, jak gdyby pragnął unieść 1 rzucić 
w przepaść nas zuchwalców, którzy przedarli się w kra­
inę jego niczern nie skiępow anej swobody Ale my, wpa
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trzeni w prześliczną okolicę, nie zw ażam y na gniew z ja­
kim na nas uderza tylko poim y dusze widokiem cudów  
przyrody, rozsianych, tu bfi|ini£s przez Stw órcę.

Wieczór się zb liża ; już czas w racać. Przed nami 
Jroga  przez skalisty grzbiet, a chociaż w dól teraz p ro­
wadzi, wymaga jednak ostrożności wielkiej O  godzinie 
5 ’30  rozpoczęliśm y odw rót i po trzech kwadransach 
dotarliśmy do krańca kamienistej d róg1. T eraz zrozu­
mieliśmy, dlaczego huculi nie poprowadzili nas na szczyt, 
wymawiając się zajęciem przy bydle. W yciągnąwszy ruk- 
saki z kosodrzewiny zeszliśmy szybko na dól, tak że 
o zmierzchu znaleźliśmy się przy kolebie, w którei mie­
liśmy noc przepędzić.

Koleba ta, to  szałas, sklecony z desek dla ochro­
ny przed wiatrem i deszczem. U wetścia rozłożyli hu­
culi „w atrę", kładąc w nią kłody drzew, ażeby płonę­
ły przez noc całą i użyczały c.eoła śpiącym w kolebie. 
Rozniecanie ogniska, pom im o, że dym, rozchodzący się 
po kolebie gryzie oczy i tam uje oddech, just w górach 
konieczne, bo nocy są  tak zimne, że nawet ciepłe ko­
ce okazują się niedostatecznem  okryciem .

P o  wieczerzy, złożonej z mleka od jedynej krowy, 
żywicielki boucharów na połoninie i z konserw , ułoży­
liśmy się do snu na liściach dzikiego chrzanu, którym i 
hucuh wysłali kolebę i na takiem posianiu z ruksakam i 
pod głow ą, okryci kocam i, przespaliśm y, pomim o gry­
zącego dymu smacznie noc całą.

O  świcie opuściliśm y kolebę i idąc przez „Poło- 
m y“ w śród wysokich traw zroszonych, spuściliśm y się 
w wąwóz potoka Hnilicy, a potem  drogą, w iodącą od 
„D ouhy“ przez „Połoninę Popow iczow ską" i „B ło tek“ 
doszliśmy do T atarow a około godz. 5 popołudniu, skąd 
najbliższym pociągiem  powróciliśmy do Stanisław ow a, 
aby zmienić odzież i obuw e, znaidujące się w bardzo 
opłakanym stanie

A. SALON1.
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Proces studentów ruskich.
Wiedeń. (Tel. wł.) Byłoby po-żądanem a b y  

w s z y s c y  ś w i a d k o w i e  p o  l i t y c z n i ,  p r o f e ­
s o r o w i e  i s ł u c h a c z e  u n i w e r s y t e t u  jakkol- 
u iek  by nawet dotychczas nie otrzym ali wezwania do 
stawienia się jako św lidkow ie w procesie studentów ru­
skich o napad na lwowski uniwersytet, z własnej woli 
p r z y b y l i  d o  W i e d n i a  i jawili się w sądzie T ak ­
że ■ inne osoby, kłóreby mogły oskarżonych poznać ja­
ko sprawców napaau na lwowski uniwersytet niechaj 
się zgłoszą w wiedeńskim sądzie karnym , jako św iad­
kowie.

Byłoby także bardzo poządanem , gdyby polscy 
posłowie przybyli uo Wiednia możliwie najliczniej na 
czas rozpraw y. Ruscy posłowie zjawią się prawie co do 
jednego, gdyż obrońcy chcą ich wzywać na świadków.

Kobieta —  docentem uniwersytetu.
W iedeń. (Tel. wł.) „W iener Z tg.“ donosi: Mini­

ster oświaty zatwierdził powziętą przed pewnvm czasem 
przez Kolegium orofesorow  wiedeńskiego uniwersytetu 
uchwałę, mocą której doktor filozofii, pani Eliza Rich­
ter dopuszczona została do wykładów w charakterze 
prywatnego docenta romańskiej filologii. Jestto  pierwszy 
wypadek dopuszczenia kobiety jako pryw atnego docenta 
na uniwersytecie w Austryi.

U staw a antypolska.
F ra n k fu r t. (K. P. K.) T u te js z a  „ F ra n k fu r te r  

Z tg .“ donosi, i i  n ie  je s t je szcze  p o s ta n o w io n e , czy 
p rzed ło żen ie  w  sp ra w ie  po lsk iej, k tó re  m a być w n ie ­
sione  do se jm u  p ru sk ieg o , będz ie  z a w ie ra ło  ro z sz e ­
rze n ie  p raw a  w yw łaszczen ia .

W spomniana gazeta dodcue, iż byłoby wielkim nie- 
rozsądkiem  i krótkowidztwem  pohtycznem sądzić, iż 
p rzez  politykę gwałtu uczyni się z Polaków zadow olo­
nych ze swego losu obywateli państwa.

Z zamętu.
Warszawa. (Tel. wł.) Kilku terrorystów  naoadło 

wczoraj przy uł. D obrej na 19 letniego białoskórnika 
W awrzyńca szew czyka i strzałami rewolwerowymi po ­
waliło go na ziemię. Gdy Szewczyk padł na bruk, ie- 
den z napastników zadał mu jeszcze ranę w szyję 
ostrem  narzędziem.

Powód niewyjaśniony. Sprawcy zbiegli.
W arszaw a . (Tel. wł.) W pobliżu budującego się 

kościoła w Pruszkow ie niewiadomi sprawcy zabili 34 
letniego Adama Kalicę.

C zęstochow a. (Tel wł.) Z aresztu policyjnego w 
ubiegłą sobotę w nocy więźniowie usiłowali dokonać 
ucieczki, co jednak w ostatniej Chwili spostrzeżono i 
ucieczkę uniemożliwiono.

Plan ucieczki wykrył 10 letni synek dozorcy 
aresztu

Cztery pudy Droklamacyj.

W arszawa. (Tel. wl.) P atro l wojskowo-policyjny 
- rzechodząc przez ul. Leszno przytrzym ał bryczkę za- 
prężoną w jednego konia bez właściciela. Koń wjechał 
na tro tuar, gdzie go zatrzym ał uczeń szewski Wacław 
Kanczucki.

Po zatrzymaniu konia okaza^p się, że na bryczce 
znajduje się 4 pudy proklam acyj.

Kanczuckiegc aresztowano, Zeznał on, że w Ja

ściciel konia żyd, zeskoczywszy z bryczki zaczął biedź 
krzycząc „trzym ajcie złodzieia" i /.nikną] na zakręcie 
ul. Orlej.

P ro c es  o sp isek  na cara .
P e te rsb u rg . (Pet. Ag.) Sąd wojskowy wydał 

wczoiai w południe wyrok w procesie spiskowców. 
O skarżeni N ikinenko, Purkin i Naumow uznani zostali 
winnymi czynnych przygotowań do zamachu na życie 
cara i skazani na śmierć przez powieszenie. Czterech 
innych oskarżonych uznano winnymi utworzenia organi- 
zacyi, mającej na celu obalenie istniejącego systemu 
rządowego, skazano na roboty  przym usow e; mianowicie 
3 na ośm lat, jednego na 4 lata. Pięciu dalszych oska­
rżonych skazano za popieranie spiskowców na zesłanie
1 utratę wszystkich p ra w ; sześciu oskarżonych, wśród 
nich adw okata Feodozjew a i jego żonę uwolniono.

Egzekucya.
P e te rsb u rg . (Tel. wł.) M orderca naczelnika wię­

zienia, pułkownika Iwanowa, został stracony wczoraj na 
stokach tw ierdzy pietropawłowskiej na szubienicy. D o 
ostatniei chwili m orderca nie wyjawił sw ego nazwiska.

Sprawa 55 posłów do Dumy.
Petersburg. (Tel. wł.) „B irż. W ied.“  donosi że 

rząd zaniechał zam iaru oddania pod sąd wojenny 55 
posłów  do Dumy.

Spiaw a ich ma być rozpatryw ana przez Izbę są­
dow ą petersburską z udziałem przedstawicieli stanów.

Proces ma się rozpocząć jeszcze przed otwarciem  
trzeciej Dumy.

Zesłanie deputowanego.
Petersburg. (Teł. wł.) B. członek drugiej Dum y 

państwowej Urazów został zesłany po za granice gub. 
woroneskiej 2a wywieranie szkodliwego wpływu na lu­
dność włościańską.

Zamachy i rabunki.
C h e rso ń  (Tel. wł.) N a naczelnika chersońskiego 

więzienia gubernialnego w chwili kiedy jechał do wię­
zienia, rzucono bom bę. Naczelnik ranny. Sprawcę za­
machu uięto. Wspornik jego wystrzałem z rewolweru 
zaoił ścigającego ich policyanta, o raz dorożkarza, który 
nie chciał go  wieźć. W czasie dalszego pościgu zabił 
go policyant.

Iw a n o w o -w o zn ies ień sk . (Tel. wł.) W nocy dnia 
26 hm., dziesięciu ludzi uzbrojonych napadło na stacyę 
Jerm olino. Zabili telegrafistę, zrabowali z kasy biletów 
30 rb ., .. bufeiu 215 rb., poczem uciekli, pozostawiwszy
2 bomby.

B iałystok . (Tel wł.) P od drzwiami sklepu szew­
skiego Fausta eksplodow ała z wielką siłą podłożona 
bom ba. Wybuch rozsadził żaluzyę sklepową i wybił 
m nóstwo szyb. Z ludzi nikt nie poniósł szwanku. P o ­
dejrzewają strajKujących szewców.

św ięcen ie  niedzieli przez żydów.
P e te rso u rg . (T. Ag. P .) M inisteryu.n spraw  we' 

wnętrznych rozesłało do wszystkich gubernatorów  okól­
nik, w którym  zaznacza, że rzemieślicy żydowscy mają 
praw o w niedziele i święta chrześcijańskie pracować w 
w arsztatach, ale nie m ogą w te  dni sprzedaw ać swoich 
wyrobów ani przyjm ować zamówień.

Ju b ileu sz  ks. F e rd y n an d a .
Sofia . (TBK.) Książe bułgarski Ferdynand nadał 

z okazyi jubileuszu swych rządów  wszystkim ministrom 
bułgarskim odznaczenia i ordery. Uroczystość jubileuszo­
wa miała charakter wybitnie narodowy. N a polu Mar- 
sowem odbyła się uczta na 26 0 0  n ak ry ć ; podczas 
uczty w śiod powszechnego zapału wznosili toasty  mini­
strow ie i książę Ferdynand.

N ow a a fe ra  szp iegow ska .
K olonia . (K. P. K.) A resztowano tu wice-wach- 

mistrza 24 pułku artyleryi polnej pod za rzu te m  zdrady  
s tan u . U aresztow anego skonu skow ano dokumenty, 
kom prom itujące wielu podoficerów z różnych pułków, 
którzy utrzymywali z nim stosunki.

Przedm iotem  zdrady są skradzione przez sprawcę 
tajne przepisy,- których przechowanie w ścisłej taiemnicy 
powierzono oficerom.

K olonia. (TBK.) W ykrycia afery szpiegowskiej do­
konał jeden z kom isarzy policyi kryminalnej, aresztując 
w Flerbesthal pewnego pasażera jadącego do Paryża. 
P rzy rewizyi znaleziono skradzione taine dokum enty 
oraz wskazówki co do osoby, która ie wydała.

K olonia. (Tel. wl.) Aresztowano tu kilkunasiu 
podoficerów  pod zarzutem  szpiegostwa.

M aroko .
T an g e r. (Ag. Ha w.) Z Fezu donoszą, że położe­

nie w mieście jest groźne. Sułtan rozkazał ministrowi 
wojny, aby natychm iast wzmocnił załogę Fezu.

T a n g e r. (Tel. wł.) Sułtan przygotowuje notę do 
wszystkich m ocarstw  europejskich, w której ma się do 
nich zwrócić z zapytaniem, czy wobec wystąpienia no­
wego sułtana Muley Hafida, może liczyć na poparcie 
m ocarstw .

T an g e r. (Tel. wl.) Potw ierdza się wiadom ość, że 
w Fezie dokonywują ustawicznych spustoszeń. Życie eu­
ropejczyków obecnych tam jeszcze, zagrożone w wyso­
kim stopniu.

K olonia . (Tel. wł.) „Koelnische Z tg .“ donosi, że 
całe południowe M arokko uzna nowego sułtana. P osel­
stwa zagraniczne zarządzają wszelkie środki ostrożności, 
gdyz w Tangerze z powodu sporu o  tron, m ogą wy- 
uucnnąć krwawe pogrom *.

*

P aryż. (Tel. wł.) G enerał Drude po nadejściu po­
siłków w iiości lóOO strzelców orańskicn będzie rozpo­
rządzał 7000  żołnierzy, wliczając w to wojska hiszpań­
skie. G enerał D rude me chce jednak podejm ować wy­
prawy w głąb kraju. D onoszą tu także, że nowowy- 
Drany sułtan Muley Hafid chce pertraktow ać z Fran 
cuzami.

P aryż . (K. P K,) Rada ministrów postanowiła 
zostawić w Casablanca po uspokojeniu się zawieruchy 
stały garnizon 3000  ludzi, w innych zaś portach ma 
rokkańsKich po 1000 ludzi.

P ro f. M asaryk  na w ystępach .
B rig d ep o rt. (Tel. wł.) Przybył tu poseł do parla­

mentu austryackiego, prof. dr. M asaryk. AmerykaŃrcy 
socyaiiści zgotowali mu wielkie owacye.

M aszyna p iek ie lna .
B erln . (Tel. wł.) D onoszą tu z N ow ego Jorku, 

że w urzędzie pocztowym w Filadelfii eksplodow ał pa­
kiet, adresowany do sekretarza skarbu Cortetyona. 
W pakiecie była m aszyna Diekielna. W ybuch nie wyrzą­
dził większej szkody, ranny jest tylko, urzędnik po­
cztowy.

Wiedeń. (TBK.) „W iener A bendpost“ zamieszcza 
obszerny referat, w którym  stw ierdza, że nieuzasadnione 
są  wieści, jakoby w państwowym instytucie we Wiedniu 
okazał się brak m ateryałów  do szczepienia ochronnego 
przeciw ospie.

. aryż. (TBK.) Prezydent FaJheres przyjął japoń­
skiego am basadora na uroczystej audyencyi, podczas 
której am basador wręczył prezydentowi insygnia orderu 
Złocienia.

B erlin . (Tel. wi.) W parlam encie niemieckim zo­
stanie przedłożony projekt nowej ustawy flotowei.

N A  M A R G I N E S I E .

NOWE SENTENCYE.
N-“ mówi się: wlazł jak Piłat w Credo, — tylko: 

wlazł jak Jonasz do iOży komisy! artystycznej.
#* *

Nie mówi się, że ktoś ma zapalenie kiszek — ryiko. 
że wygląda jak łaoędz na Towarzystwie muzycznem.

*
* *

Nie mówi się: mała wieprzowa od Naftuły, — tyłku 
wielka galerya od Naftuły.

*
* *

Nie mówi się: plecie trzy po trzy, — tylko: układa 
repertuar teatralny.

*# *
Nie mówi się: rzucił bombę — tylko: wystawił „Inez 

de Casuo*.
** *

Nie mów: się: dziuia w' moście, — tylko: wystawa 
hygieniczna we Lwow ie.

** *
Nie mówi się: skręć pan kark, — tylko: przejdź się 

pan teraz po Lwowie.
*

*  *

Nie mówi się: we Lwowie jest głupio, — tylko: bez 
gadania można się [iowiesic.

«
tf *

Nie mówi się : kiedy pierwszy ? — tylko się oanawia 
preuum eratę za wrzesień- X.

Wiadomości bieżące.
• H i t n e i e a t a  m _ i * * r « ł » s i c i n e  (z ooserwato-

ryum astronom. Politechniki) w d 29 sierpnia b. r.:

,'ouzina
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lwowski)
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w mm.

Tempe-
rtrar*

C.
Wiatr

Opic 
w :4e.
(e. - Jp)

Temperatura
ii*}- j >'a»-
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7 rano 
2 popoł. 
9 wiecz.
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740-0CI 
739-25

14 S i 
20-4 
1 7*0 j

NE-2
ENE-1

E-2

I
( oo-o 
1

21-8 13-6

U w aga: Pogoaa przy zmiennem zachmurzeniu.

W ie d e ń . (TBK.) P rzeD ow ied n ia  c e n tr a ln e g o  Zakła­
du m e te o r o lo g ic z n e g o  na d z iś  .-

W Galicyi zachodniej Przeważnie pochmurno, mier­
ne wiatry, ciepło, stan utrzymuje się równomiernie nadai.

W Galicyi wschodniej: Przeważnie pogodnie, ciepło, 
stan pogody utrzymuje się równomiernie aalej.

W ybór uzupełn ia jący  we Lwowie. P rezydent m ia­
sta Lwowa wydal następujący porządek wyboru u zupe ł­
niającego jednego posta na Sejm krajowy z okręgu m. 
Lwowa, który odbędzie się, jak wiadom o, d . 3 w rz e ­
śn ia , w e w to rek

G łosowanie odbywać się będzie od  g. 9 rano do 
1 w poł. i od g\ 3 do  6 w iec zo rem  w sześciu satach 
gm achu  ra tu szo w eg o , a mianowicie oddaw ać będą 
głosy wyborcy, mający karty  leg itym acyjne.

W sali 1 na pierwszem piątrze w skrzydle polu- 
omowem w sali posiedzeń M agistratu na lewo. Serya 
A. od Nr. 1 do 2725.

W sali 11 na pierwszem piątrze w skrzydle doiu 
dniowe,n w sali na praw o przed wielką saią ratuszow ą. 
Serya A. od Nr. 2726  do 5450.

W sali III na drugient p ią trz t w skrzydle zachc 
dniem w 1 departam encie M agistratu. Serya A. od N. 
5451 do 8175.

Vv’ sal- IV na trzeciem piątrze w skrzydle puk' 
dniowem w VII departam encie M agistiatu Serya A. k i 
8176  do 10854.
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W sali V na drugiem piątrze w skrzydle połnoc-
nem w miejskiej Izbie obrachunkowej. Serya B. od Nr.
1 do 2750.

W sali VI na drugiem piątrze w skrzydle północ-
nem w miejskiej izbie obrachunkowej. Serva B od Nr.
Nr. 2751 do 5532.

W yborcy, którym by z powodu niewiadom ego ich 
teraźniejszego m ieszkania karty legitymacyjne do dnia 
wyboru nie mogły być doręczone, zechcą się po nie 
zgłosić do P rezydyum M agistratu. W dniu wyboru do­
zwolony będzie wstęp do ratusza tylko wyborcom za 
okazaniem karty leg:tymacyjnej, tudzież osobom  m ają­
cym do załatwienia interesy urzędowe.

P iśm ien n y  egzam in  do jrza ło śc i w gimnazyum 
im. Franciszka Józera we Lwowie rozpocznie się w po­
niedziałek, dnia 9 września b. r.

— Z magistratu. DyreKtor magistratu p Lukas wyjechał 
,ia 6 tygodniowy urlop. Zastępstwo oojął st. radca p. Ja ­
kubowski.

-t- Strzelanie prem iowe p. Antoniego H rycaka o d - 
będzie się w niedzielę 1 września br.

- 5-  B ro szu ry  rek lam o w e ko le jow e. Na konferencji 
dyrektorów  rozm aitych towarzystw' Koieiowych austrya- 
ckich odbytej w Wiedniu w poprzednim roku, uchwalo­
no w celu wzmożenia ruchu kolejowego wydawać b ro­
szury reklam ow e, zawierające opisy przyrody i miast 
poszczególnych krajów -monarchii. Broszury te mają 
być za granicą w pewnych ważniejszych węzłach kole­
jowych rozdaw ane bezpłatnie, w państw ie zaś za cenę 
bardzo niską. Broszureit takicn ma być o s m ; tj tu ł  ofi- 
cyalny każdej je s t: „V erkehrsbuch O esterreichischer
E isenbahnen". Pierw sza ma obejm ow ać Wiedeń i Au- 
stryę niższą itd. ostatnia, ósm a z rzędu G alicyę i Bu­
kowinę.

Ażeby uzyskać fundusze na to  wydawnictwo, re- 
dakcya broszur udała się do reprezenticyj w lelu krajów, 
miast i innych stron interesowanych o przyczynienie się 
do tego wydawnictwa pewnym datkiem .

Pism o takie nadeszło także do reprezentacyi m ia­
sta Lwowa. W sekcyi finansowej Rady miejsKiej, gdzie 
nad tą  spraw ą w swoim czasie obradow ano, było ogól- 
nem zdanie, źe książeczki takie są bardzo pożyteczne 
i że stosow ne op.sy m ogą się przyczyn.ć do wzmożenia 
ruchu obcych i do wzrostu liczby przyjezdnych do na­
szego m iasta. D la tego sekcya finansowa oświadczyła 
gotow ość udzielenia subwencyi na to  wydawnictwo 
w kwocie 200 kor. z zastrzeżeniem , że w zeszycie 
traktującym o Galicy i, umieszczony będzie opis Lwowa, 
złożony w porozumieniu z gminą i m agistratem .

Ponieważ te  książeczki są nie wielkie, przeto  także 
opis miasta musi być do tego dostosowany; polecenie 
przygotow ania odnowiedniego krótkiego opisu wraz 
z historycznym rysem dziejów m iasta otrzym ała dyrekcya 
archiwum miejskiego.

Czy wydawnictwo przyjmie ow o zastrzeżenie, nie­
wiadom o, bo dotąd nie dało na pismo m agistratu żadnej 
odpowiedzi.

D odać należy, że druk rzeczonych Książeczek już 
się rozpoczął i na oko przedstawia się bardzo ponętnie; 
papier bardzo dobry, druk wyraźny, ilustracye znako­
mite. W tekście zeszytu Paktującego o Tyrolu uwagi 
mniej pośw ięcono m iastom , natom iast szczególniejszą 
baczność zwrócono na opisy p rzjrody .

P ró b a  dom u. Dom, w którym  się mieści komi- 
s a r ja t śródm ieścia przy placu Strzelecidm, znajduje się 
w tym stanie, źe wedle opinii techników powinien być 
opróżniony. Szkoła znajdująca się w tym domu została 
już przeniesiona, dla kom isaryatu i sądu przemysłowego, 
m agistrat szuka loKalów. W ypadałoby tedy coś zarzą­
dzić, co do starej ru d e ry ; najlepiejby było zwalić ją 
i postaw ić na jej miejscu nowy gmach kilkup.ętrowy-

W szelako seKcya techniczna Rady, która o tej 
rzeczy ma zadecydować, nie m oże się zdobyć na krok 
tak stanow czy i wydelegowała jeszcze raz kom isyę dla 
zbadani SDrawy. Oględziny naoczne kamienicy me dały 
jeanak podstawy do stanowczej decyzyi, więc komisya, 
i k tóra była na miejscu przed kilkoma dniami posłano- 
wiła jeszcze jed ną próDę, wyKor.ać za pom ocą papieru. 
Kazano tedy ściany budynku okleić szczelnie papierami, 
a Komisarz otrzym ał polecenie obserwowania czy będą 
pow stawać rysy i jak się będą rozszerzać. O  postępach 
rysów ma być zawiadom iony urząd uudowniczy, celem 
ewentualnego zarządzenia, a sekcya zadecyduje potem 
stanow czo o losie starej rudery.

sc  P o śp iech  te leg raficzny . Piszą nam z miasta- 
Szybkość prądu elekrycznego na liniacn telegraficznych 
w Galicyi jest czasami dziwnie powolną. Stw ierdzono 
to  już licznymi przykładami. A o to  nowy dov>ócizosta 
tniej śroay Telegram , nadany w K takow ie przez dru 
karn.ę Anczyca o godz. 5 min 10 popoiudniu, Tow 
W ydawniczemu we Lwowie doręczono około 1 w n o c y ! 
W zwykłych, europejskich warunkach, zdaje się, w ystar- 
czaćoy na to  powinny co najwyżej dwie godziny 
V. przeszło siedem godzin możnaby mieć telegram  
z antypodów . Może dyrekcya poczt i .telegrafu zechce 
wyjaśnić, czemu elektryczność galicyjska tak kuleje. Dla 
ułatwienia dochodzeń dodajem y, źe telegram  miar N i , 
7.153.

-t- U tonięcie trz e c h  d^ .ew cząt. Stacya klim atyczna 
Z.mna W oda przed Lwowem była onegdaj popołudniu 
widownią strasznego wypadku. O to bawiące tu ze swoimi 
s.hjżboaawcami trzy służące Petronela G órnow na, Roza- 
ia Zuckerhandlówna i M arya Różycka postanowiły po­

południu około godz. 4 użyć przej&zdki łodzią po sta

wie. Na nieszczęście wybrały łódź dziurawą, co spo­
strzegły dopiero na środku stawu, kiedy łódź zaczęła 
nabierać wody. Próbow ały wybierać wodę rękam i, są ­
dząc, że uda im się w ten sposób przeprow adzić łódkę 
przez cały staw Nagle łódź, możliwie wskutek nieo­
strożnego ruchu którejś z siedzących w niej, przew ró­
ciła się. Dwie dziewczęta zaczęły zaraz tonąć, jedynie 
tylko Zuckerhandlówna umiejąc pływać, zaczęła płynąc 
do brzegu, lecz tuż u brzegu Drawie opuściły ją siły i 
wpadła w głębię. Cale to  trag 'czne zajście odbywało 
się w oczach kilkudziesięciu pań kąpiących się i pły wa­
jących na łódkach po staw ie. Na całym stawie an: w 
jego CKolicy nie oyło ani jednego mężczyzny, któryby 
pośpieszył na ratunek i dopiero po pół godzinie spro­
wadzono ze stacyi trzech pływaków O  ratunku wów­
czas już mowy nie było. U brzegu stawu wydobyto 
zwłoki Zuckerhandlówny, a po zupełnem spuszczeniu 
stawu zwłoki jej tow arzyszek. Zwłoki przewieziono do 
trupiarni w Rudkacn,

- 5-  Do ogn ia  kom inowego alarm ow ano wczoraj w po­
łudnie straż pożarną na ulicę D ąbrow skiego do domu 
pod 1. 1 I A.

-t- A w an tu ry  z  policyą. W ielką aw anturę z policyan- 
tem urządził wczoraj handlarz owocam i p. Abraham 
Gronach w ulicy Karola Ludwika. Pan G ronach stawał 
z wózkiem w poprzek chodnika i handlował, nie zwa­
żając na to , iż tamuje w ulicy komunikacyę. Policyant 
wezwał go dwukrotnie do usunięcia się z drogi, a gdy 
to  nie skutKowało, Drzyaresztował. W tedy G ronach rzu­
cił się na swój wózek i w obaw ie aby mu owoców ko- 
m isaryat nie skonfiskował, przewrócił wózek i porozsy- 
pywał je po ulicy Z pom ocą pospieszyli w spółw y­
znawcy, taK, ze w jednej chwili zbiegło się kilKaset lu­
dzi. Policyant nie m ogąc sobie dać rady, wezwał po­
mocy i dopiero w czterech zdołali dostaw ić niesfornego 
kupca ao  biura inspekcyjnego, oczywiście bez w ózka 
z owocam i, który zabrali w depozyt współwyznawcy 
G ronacha. D rugą podobną aw anturę urządził wczoraj 
rano w ulicy Polnej H ersz Waldman, sprzedający bez 
zezwolenia na dom ok.ąztw o resztki m ateryj jedwabnych 
w ulicy Polnej. Gdy go policyant przytrzym ał, począł 
Waldman wołać „G w ałtu ! Dziad .mię rabuje I* a wi­
dząc, iż spieszy mu z pom ocą Kasil Daun, rzucił się 
na ziemię i schwycił policyanta za nogę. Daun porwał 
najpierw kosz z resztkam i i uniósł go do pobliskiej 
mleczarni a następnie powrócił i rzucił się na Doiicyanta 
trzym ającego wrzeszczącego z całego gardła W aldmana. 
Trzymany za nogę i napadnięty z drugiej strony poli­
cyant w obronie własnej, dooył szabli. N a widok obna­
żonej stali, obaj uciekli, nie uszli jednak rąk policyi, bo 
W aldmana dopędził kapral, którem u zrobił awanturę, 
a Daun wpadł w ręce drugiego kaprala policyi, który 
spieszył koledze z pom ocą, usłyszawszy z daleka kizyki.

— Koszyk zam .tnięty OKartKow^ny r.e k o le i w Wiedniu 
z g u b ił ktoś wczoraj w T c z o r e m  w u licy  Mickiewicza.

— 12 kluczy w ertheim ow skich i jeden „stecher" zna* 
leziono oiiegdaj v ogrodzie Pojczuickim. „Stecher" opa- 
trzony jest nr. i 2 . Z i 2 .

— Zgubiono. P. Dawid Reiss zgubił w u). Sobieskiego 
lub Boiniów pugilares zaw: srający 8 kor i weksel na 200 
Kor. z podpisami pp. Adolfa i Józefa Wenkesów. — P. Berta 
Herold zgubiła na wałach Hetmańskich pugilares zawiera­
jący -i koron i cztery i luczyki. — Pan Stanisław Kleczeński 
zgubił w ul. Sykstuskiej dwa 3zKiCe rysowane na szarym 
płóciennym papierze. — P- Albina Westwalewicz z Dąbro­
wy zgub.ła w ul. Kai ola L.ud.tika złocony pasek damski 
z t  złotą klamrą. — Pan M. Gehman zgubił w drodze do 
Parku Kilińskiego dam ską torebkę zabierającą 10 kor. 70 
hal., klucz i białą chi steczkę.

— Znaleziono. W hali na głównej poczcie książkę do 
modlenia. — W ulicy Gródeckiej przytrzymano uiałą gęś 
zułąkaną.

Wiadomości giełdowe,
Z targów handlowych,

W iedeń , 29 sieipm a. (Tel. wł.)
S p i r y t u s .  Za tow ar skontygentow any z do ­

staw ą natychm iastową za 100 HI. płacono kor. 59*20 
do kor. 59'6Q

T endencya: słaba.
C u k i e r - Rafinacja prima z dostaw ą natychm ia­

stow ą z W iednia w całych wag. K. 72 -— do 7 2 -25. 
Rafinaaa secunda z dostaw ą natychm iastow ą z Wiednia w 
całych wagonach K. — •— ., Kostkowy prim a u skrzy­
niach netto z dostaw ą natychm iastow ą z Wiednia K. 
— •— . w catych wagonacn K .— •— a o — ’— , beczkami 
do — ' — .

Tendencya: słabsza.
N a f t a  galicyjska S tandard White w całych wa­

gonach z Wiednia K. 29 ' — do K 29 '5 0 . W beczkach 
K. — *- — do — •— .

N alta galicyjska z Wiednia beczkam i K. 30 50 do 
K. 31-— .

Tenaencva : spokojna.

W ied eń : d. 29 sierpnia, Kursy giełdy w;edeńskiej. 
Losy a) p rocen tow e: Austr. zaKładu kredyt, i oblig. p.
z r. 1880 3 proc. 262 — , Atfttr. zakł. Kred. z b. op,
2 r. 1889 3 proc. 268 40, Tow arzystw a żeglugi na Du­
naju 100 zł. m. k. 4 proc. 2 5 5 -— , W ęgierskiego Ban­
ku hip. po 100 zł. 4 proc. 229-— , Pożyczka serbsk;
norm. po 100 fr. 4- proc. 98 •— . b) bezprocentow e,
budapeszteńskie jBasilica) 5 zł. 20*75, Zakł. kredytów , 
dla aandlL i przem . po 10C zł. 420  — , Clary zł. 40 ,

m. k. 139*— , Pożyczka m. Insbruku 25 zł. 9 0 ’— , Lo­
sy m. Kranowa 20 zł. 9 0 ‘— . Pożyczka m. Lubiany 20
zł. 6 0 '— , Ofen 40 zł. 2 0 5 '— , Palffy 40 zł, ra. konw. 
177*— , Czerwonego krzyża austr. tow. 10 zł. 4 5 '5 0  
Czerw krzyża wąg. tow . 5 zi. 26 25, Losy fund. arc.
Rudoiia 10 zł. 6 3 '— , Sslma 40 zł. m. kon. 201*— ,
Pożycz. "'•Icburskz po 20 zł. 85*50, Tureckie oolig. prem 
kolej. 40u  fr. 183*25, Losy kom unalne m, Wiednia, 
z r. 1874 430  — .

B erlin , d. 29 sierpnia. Banknoty austryacKie — *,—  
Spirytus 8 5 '1 5 .

P ary ż , d. 29 sierpnia. Trzy procentow a rem a Q4'65, 
m ąka 3 2 '2 5 . Usposobienie:

F ra n k fu r t, dnia 29 sierpnia. Austr w ed . 199 50, 
Koleie państwowe 139*30, D isconto 167*40. Laura 
217 95, Aipiny — *— . Usposopiente :

Depesze z targu pieniężnego.
TTieC ei., d. 30 sierpnia. Zamknięcie w usow szm  

dy popołudniowej notow ano Aitc^e austr Zckłmiu kreay 
towego ó3o - ,  Ak<-v? węg'er. Zakładu kredyt 749’50 Akcj-j 
Anglo bapKu 300'50 Akcye UnionoanKU 537 50, Akcye Lar> 
derbanku 424-75, Akcye BanKtrereinu 52925 Akcye Boaen 
credit 1007 —, Akcye gal. Banku hipor 570'—. Akcye 
kolei państwowycn o52'25 Aiccye koiei potudmowe, 154'— 
Akcye Tramway L —' B.  —*—. 4kcve kolei Elbetna 
UG — (słabo), Akcye kolei półn. 5130—5200 Ak. koi. czem 
558'— Akcyr Aluiny 592 — , Akcye Rima M jrsnyi 539 —
Akcye Prag. Tow. żel. 2620  Akcye Fabryki bron
470'------ , rtKcye tur. tyion. 14— Akcye galic. karpac
Tow. naft 5 1 5 -------------, Oblig. węg. ind. Renta ma­
jowa 96 35, Austr, Renta .c o r o n o w a  96‘4C Węg Renta ko­
r o n o w a  93'— , 56 1. Listy Towr. Kred. ziem . 94 '>0, 4 p ro c ., 
li tj BanKu hip. 9 5 — ó ła c o n o  41/* proc. listy Banku hi po: 
99'50, 1 pro... iaiy Banku h ip o te c ż n . 110 75- 4 proc, listy 
Banku krai. 95 37 4tyj°/o listy Banku krai. 100'15 4 proc
komunalne Ouugacye Banku t r a j .  Obligacye propi-
nacyjne 9T'25. 4 Dro. Gal. p o i. krai. z 1893 r. 94-25, •> pre 
p ó z , :zKa r :asta v cw a  93*90, Losy tureckie 183*50, Mark 
117-.5, Ruble 153 75, K red y ty —'—, Aipiny—.— Węgier 
kred. —*—, U.u^nbanl: — , K oieie. —'— ros. 5 proc 
pożyczka 1906 8345.

Usposobienie z pc czątku sdne wskureK Budapesztu 
przy końcu spokojne i lekko osłabione.

Wiedeń. (Tel. wł.) Dzisiejsza giełda przedpołu, 
dniowa odbywała się przy stal ej tendencyi zwyżkowej- 
dzięki przyjaznemu usposobieniu pod wpływem wiado­
mości z kraju I zagranicy. Podczas giełdy południowe 
jednakowoż skutkiem ustania zam ówień z Budapesztu, 
nastąpira tendencya spokojnieisza, k tóra przetrw ała do 
końca.

B er.ŁIa,, d. 30 sierpnia. l*rzy zamknięciu w czoraisz-<h 
giełdy: Kredyty 199 50, Staatsoahry B9'25 Disconro Co- 
mandit .67*40 B er li.. Tow. handl. 150*00 Laura 219 25, bo- 
numery 206 90, Kolej poiaan. w scnoanio-prusts — •—. Ru. 
bel za’ go;. 216 35, Kolej > arsz.-wie„ —' — koiej mo­
rza śródziemnego —'— , Kolej Meridionaina 129 25, Losy 
tureckie 141*25 Renta w łoska ■ -*— , „harpener" Kopalnia 
węgla 192 25, Kolej Marienburg-Wławka —'— , kon.olida- 
cye — '— Lombardy 30 40, Ko'ei Henry 127 oO Niemiecki 
uar.L narodowy 147-— K-mada Prhferreć IR<0 5, Akcye że ­
glugi hamburskiej 27'50, Kurs warszawski —■—, Huta 
„I ionn^rsmark" 287 75 3V3 prc. renta rosyjska z r. 1894
66 25, 3*8 prc renta rosyiska 6669 4 prc. lenta rosyjska
z r. 1902 74 30, 4Vg prc. renta rosyiska z r. 1905 9i)p> 
Rheinischc Stahlwerke 172'25, Gelsenkirchen 189— .

B e r l i n  d, 30 sierpnia 4 nroc. węgierska renta złota  
— . węgierska renta koronowa — , Austr akcye, kre­
dytowe 199 50 Si jat.soabny 139'25. I.ombaray 30 40, D i­
sconto Coinandit 16*7 40, Ruble 21635.

Tendencya spokojna.
F r s m U ln r t ,  d. 30 sierpnia. W czorajsza giełda w ie­

czorna: Austry«cka renta paoierow —.— , Austr. renta
srebrna 98 1 0, Austr. renta złrrn Q160 Austr. 3kcye Kre­
dytowe 199'60, 5taatsbahnv 139 40. comuaruy 30 20, 4-proc. 
austr. renta Koronowa 96 25.

Tendencya. stała.
v

Targ zbożowy i towarowy.
B i" * a p e n t ,  29 sierpnia. Pszenica na k w ie c ie ń  1908 r.

cd 11-59 ao 11 *60. Pszenica na maj od 12 — qo 12 01
Pszenica na październik od —*— do — ]— . Zyto na maj
1907 r. od 0'— do 0'—, Żvto na październik od 9 ’89 
do 9'90, O w ies na n aj' 1907 r. od 0*— do 0 ' - ,
O w ies na paźdź. od 8'25 do 8'2d Kukurudza na wrze­
sień 6 90 do 6 91, kukurudza na sierpi ń oo 0*— do 0'—, 
kukurudza na maj 1908 r. od 6 91 ao 6 92 Rzepak na maj
1908 0'— do 0 '--, Rzepak na sierpień od —*— do — •—.

Pogoda : piękna.

N A D E S Ł A N E .
T a r u b r y k ę  tę  R e d a k o y a  nie, o d p o w ia d a .

W y b ó r i n a tu r , ś ro d e k  p rzeczy szcz . i t. d .  b z i a ła  z a w rz e  s k u te c z n  ła g o d

T y g o d u l k  i i u s t r o w a a j  d la  lu d u
k o sz tu je  w raz z p rze sy ł tą  jiotw tową roczn ie  4  Kor., 

k w a rta ln ie  1  kor.
—  w ychodzi w Krakowńe na każdą niedzielę. —

Wszyscy prenum eratorow ie „Ojczyzny* otrzym ają nadto 
z początkiem listopada zupełnie bezpłatnie kaienaarz 

na rok 1908, nakładem naszym wydany.
0ST* L L d r a s  Reda^cyi i Zarządu: K ra kó w , u l 
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